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r o k II m a r z e c 1935 r . n r . 7 (17) 

O L E P S Z E O B Y C Z A J E 

P a m i ę t a m , w k t ó r y m ś z n u m e r ó w „ Z w r o t n i c y " u d e r z y ł m i ę 
n i e m i l e w s w o i m czas ie n a g ł ó w e k w „ O d p o w i e d z i a c h " r e d a k c j i 
na g łosy k ry tyk i o p i ś m i e . B r z m i a ł o n , z d a j e się, „ I w a s z k i e w i c z 
i d j o t a " . W j e d n y m z p ó ź n i e j s z y c h zeszy tów „ Z w r o t n i c y " z n a l a -
z łem w s t o s u n k u d o K a s p r o w i c z a i Z e g a d ł o w i c z a o k r e ś l e n i e : 
„ c h a m u ł y p o e z j i " . 

D u ż o już o d t e g o czasu u p ł y n ę ł o w o d y w p o e z j i n a s z e j . 
A j e d n a k o b y c z a j e p o l e m i c z n e , s p o s o b y p r o w a d z e n i a wa lk i 
z p r a w d z i w y m i i u r o j o n y m i p r z e c i w n i k a m i z a s a d n i c z e j z m i a n i e 
n ie u leg ły . Rzecz s t a j e się t e m b a r d z i e j p r zyk ra , jeś l i t e g o r o -
d z a j u p o e t o m a c h j ę s p o t y k a się w o b o z a c h p o d w z g l ę d e m i d e o -
w y m s t o s u n k o w o d o ś ć s o b i e b l i s k i c h , p o m i ę d z y l u d ź m i , k t ó r z y 
d o w s p ó l n e g o c e l u p o w i n n i d ą ż y ć z g o d n i e . 

T a k w i ę c n i e p r z y j e m n i e się c z y t e l n i k o w i rob i , gdy w e 
„ W s i j e j p i e ś n i " ( N r . 10) s p o t y k a m y p o d a d r e s e m J. P r z y b o s i a 
t a k i e s y m p a t y c z n e z d a n i e : „ r e n e g a t P r zyboś za r z ą d o w e p i e n i ą d z e 
p isze h u r r a - r e w o l u c y j n i e " (Czy n ie za o s t r o t o n ieco? — Za 
u m i e s z c z e n i e wie r sza w „ P i o n i e " ? P rzyboś zresztą s łu szn i e n a t o 
w s w y m l i śc ie d o r e d a k c j i z a r e a g o w a ł ) . A p r zec i eż w y d a j e mi 
s ię , że m i ę d z y i deo log j ą „ syna c h ł o p s k i e g o " P r z y b o s i a i w i e l u 
p o e t ó w c h ł o p s k i c h ze „ W s i " r ó ż n i c i s t o t n y c h n i e m a . . . 

O s t a t n i o z n o w u b y l i ś m y ś w i a d k a m i b u d u j ą c e j p o l e m i k i 
między , z d a w a ł o b y się, b a r d z o s p o k r e w n i o n e m i p i s m a m i p r o l e t a r j a c -
k i e m i . „ L e w a r " w s t o s u n k u d o „ D ź w i g a r ó w " p o s u n ą ł się t a k 
d a l e k o , że w s p ó ł p r a c o w n i k ó w t e g o p i s m a n a z y w a „ d y w e r s a n t a m i " , 
p r a c u j ą c y m i na rzecz „ i n t e r w e n c j i " , a d o Ł o b o d o w s k i e g o s t o s u j e 
p r z e t r a w e s t o w a n e p rzys łowie : „ p o t u l n e c i e l e l i t e r a c k i e ss ie d w i e 
m a t k i : f a s z y s t o w s k ą i m a r k s i s t o w s k ą " . Ł o b o d o w s k i n ie p o z o s t a ł 
d ł u ż n y i w d r u g i m n u m e r z e „ D ź w i g a r ó w " r e p l i k u j e ( s łuszn ie ) , -
ale z n o w u n i e p r z e b i e r a j ą c w s ł o w a c h : „p . T u r s k i ma c z e l n o ś ć 

m i e s i ę c z n i k l i t e r a c k i 



p r o w o k a c y j n i e w nas w m a w i a ć " , „ t r z e b a m i e ć d u ż o c i e r p l i w o ś c i 
i d o b r e o k o , aby ś ledzić wszys tk ie ruchy i p o c i ą g n i ę c i a s z u l e r a " . 
W 4-ym n u m e r z e „ L e w a r a " p. Kowa l sk i , p r o t e s t u j ą c w „Liście 
d o r e d a k c j i " p r z e c i w k o z a m i e s z c z e n i u w „ D ź w i g a r a c h " f r a g m e n t u 
j ego p i ó r a p. t. „ B a n d o s i " , nazywa „ D ź w i g a r y " „ o r d y n a r n e m 
s z w i n d l a r s t w e m p o l i t y c z n e m , s z k o d l i w e m dla mas p r a c u j ą c y c h " . 
P r z e c i e r a m ze z d u m i e n i a oczy: o t o l udz i e , p r a c u j ą c y dla w s p ó l -
n e j ide i , a widzący w z a j e m w s o b i e w y i m a g i n o w a n y c h p r z e c i w -
n i k ó w , l u d z i e , k tó rzy n a p e w n o , z e t k n ą w s z y się ze sobą w po-
g a w ę d c e , dosz l iby z ł a twośc ią d o p o r o z u m i e n i a , a k tó rzy w 
s w o i c h p i s m a c h o b r z u c a j ą s ię w z a j e m n i e o b e l g a m i , d z i a ł a j ą c w 
d o b r e j w i e r z e n a ko rzyść r z e k o m o s w e j sp rawy, w rzeczywis tośc i 
zaś na ko rzyść j e j w r o g ó w , u c i e s z o n y c h b r a k i e m w s p ó l n e g o 
f r o n t u p r o l e t a r j a c k i e g o z a r ó w n o w po l i tyce , jak i w l i t e r a t u r z e . 

A l e w i d o w i s k o s t a j e się s zczegó ln ie s m u t n e , gdy u p r z e -
d z e n i a i a n i m o z j e t e g o r o d z a j u wyras t a j ą na t le o s o b i s t e m , jak 
t o ma m i e j s c e w N r . 3 „ A k c j i L i t e r a c k i e j " , gdz ie E. B l a d o w s k i 
w „ S ł o w i e o D ź w i g a r a c h " p o o k r e ś l e n i u ideo log i i m i e s i ę c z n i k a 
l u b e l s k i e g o s ł o w a m i : „ z a ś c i a n k o w y r a d y k a l i z m p o d e j r z a n e j m a r k i " 
pisze w p r o s t : „ M a r i e n h o l z i Ł o b o d o w s k i wytyka ją mi n i ezdo l -
ność r y m o w a n i a , d z i e n n i k a r z e n i e i i n n e us t e rk i , n ie a n a l i z u j ą c 
p o s z c z e g ó l n y c h u t w o r ó w . Jes t t o oczywiśc ie p o p u l a r n e .szcze-
k a n i e p o d w i a t r ' " . A p o t e m jeszcze soczyśc ie j : „ n i e c h n o s p r ó b u j e 
p. Ł o b o d o w s k i swe uczuc i a d o r e w o l u c j i p rzeczy tać na zg roma-
d z e n i u r o b o t n i c z e m l u b a k a d e m j i , a n a p e w n o d o s t a n i e k o p n i a -
ka w t o j e g o (chyba s w o j e p rzyp . nasz) ł a s k a w e uczuc ie" . . . 
I z n o w u w y d a j e mi się t o wszys tko p r z y k r e m n i e p o r o z u m i e -
n i e m : z a r ó w n o B ladowsk i , jak i Ł o b o d o w s k i z a p e w n e w rów-
n e j m i e r z e dba ją o przysz łość p r o l e t a r j a t u i w p o g w a r c e ko le -
ż e ń s k i e j zna leź l iby w s p ó l n ą p l a t f o r m ę ; w t e d y m o ż e i ł a t w i e j 
u d a ł o b y się Ł o b o d o w s k i e m u p r z e k o n a ć B l a d o w s k i e g o , że u t w o r y 
o s t a t n i e g o n i e są t ak d o b r e , jak ich a u t o r p rzypuszcza , i że 
t w ó r c z o ś ć p o e t y p r o l e t a r j a c k i e g o to n i e t y l k o „ w y t w ó r m ó z g u , 
wol i , m i ę ś n i i walk i k l a s o w e j " , b o wo la m o ż e być jak na j l epsza , 
u ś w i a d o m i e n i e k l a s o w e bez za rzu tu , mózg i m i ę ś n i e mogą się 
wysi l ić jak n a j b a r d z i e j — a t e g o w s z y s t k i e g o na d o b r y wiersz 
o k a ż e się za m a ł o . 

M o ż l i w e , że t e s p r a w y u j m u j ę sympl i cys tyczn i e . Za rzuc ić 
mi mogą , że n i e b i o r ę p o d u w a g ę tych wszys tk i ch różn i c , j ak ie 
dzie lą l u d o w c a o d soc ja l i s ty (p r zep ra szan i , „ soc ja l - f a szys ty" ) czy 
k o m u n i s t y , tych s u b t e l n o ś c i , jakie w inn ie .samego k o m u n i z m u 
tworzą r o z m a i t e p r a w e i l e w e o d c h y l e n i a . W i e m o t e m d o b r z e . 
A le w i e m r ó w n i e ż , że t o wszys tko os łab ia w ł a ś n i e f r o n t r o b o t 
n i c z o - c h ł o p s k i w w a l c e z k a p i t a l i z m e m i s twarza p o m y ś l n e 



w a r u n k i d l a z w y c i ę s t w a f a s z y z m u . I p o z a t e m , czy n i e w y b r e -
d n o ś ć p o s t ę p o w a n i a w w a l k a c h p o l i t y c z n y c h m u s i k o n i e c z n i e 
zna l eźć s w o j ą a n a l o g j ę w n i e k u l t u r a l n e j i g r u b i j a ń s k i e j c z ę s t o 
p o l e m i c e m i ę d z y p o e t a m i ? 

O c z y w i ś c i e g ł o s z ę h e r e z j e i ł a t w o mi z a m k n ą ć u s t a . J u ż 
w i e m z g ó r y : l a ik , i g n o r a n t , b u r ż u j , d e f e t y s t a , d y w e r s a n t czy 
jak t a m j e s z c z e . ^ T r u d n o . J a k t o p o w i e d z i a ł L e r m o n t o w ? — 
„ W s z y s t k o t o b y ł o b y w e s o ł e , g d y b y n i e b y ł o t a k i e s m u t n e " . 

KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI 

P. S. A p r o p o s . N a l e ż a ł o b y j e szcze p o r u s z y ć s p r a w ę p o -
w s z e c h n e g o n a d u ż y w a n i a w y r a z u „ g r a f o m a n " , j a k i m się c z ę s t u j ą 
w z a j e m n i e p r z e d s t a w i c i e l e r ó ż n y c h u g r u p o w a ń p o e t y c k i c h w 
P o l s c e . W y t w a r z a t o n i e r a z ś m i e s z n ą s y t u a c j ę , k i e d y d w a j wy-
b i t n i p o e c i u w a ż a j ą s ię w z a j e m n i e za g r a f o m a n ó w l u b g d y p o -
w s t a j e h i e r a r c h i c z n a d r a b i n a g r a f o m a n ó w , w k t ó r e j o b r o t n i e j s z y 
j ę z y k i e m s z c z e b e l p o m i a t a s ł a b s z ą , n i ż e j s t o j ą c ą k o n d y g n a c j ą . 

K. A. J . 

Z G O D A 

G d y w ś r ó d rzeczy b e z m i a r u z m i e r z c h e m z w ą t p i ę w s i e b i e , 
p i ó r o n a b i u r k u p l a s k i e m z n ó w o g a r n i a m w z r o k i e m , 
j a k g d y b y m g w i a z d ę ś l edz i ł , w s c h o d z ą c ą na n i e b i e : 
p r o s t y , p r z e d s p r a w i e d l i w y m k o r z ę się w y r o k i e m . 

O r ę ż s p r a w n i e w i d z i a l n y c h już z a c i s k a m w d ł o n i 
i w b l a d e m s e r c u m u s k a m c h w i e j ą c ą s ię s t r z a l e , 
aby p r z y g w o ź d z i ć n i e b o o s t r z e m k r u c h e j b r o n i , 
by s t w o r z y ć s ł o w o : zgoda , w k s z t a ł c i e d o s k o n a ł e . 

P o ś r ó d p r z e d m i o t y g ł u c h e i d ę i p o m i ę d z y 
głazy, k t ó r e m a w a r g a k u b r z m i e n i o m w y ł a m i e 
— ż ą d z ę z r ó w n a w s z y ś m i e r c i , w s z e l k i e s z c z ę ś c i e n ę d z y , 
u s t a podam o b ł o k o m i w y c i ą g a n i r a m i ę . 

STEFAN NAPIERALSKI 



L I S T 

do młodego poety w Warszawie 

N i e z a r z u c ę C i n a szy ję h o r y z o n t u t y c h g ó r . 
M ł o d o ś c i — w ł a s n a m ł o d o ś ć r o z n i e c ę . 

N a W a w e l u , w u b o c z n e j , s ł u ż e b n e j i z d e b c e , 
o s y p a n e j p y l ą c y m s u f i t e m , 
n o c ą , 
s ł o w a s p a j a ł e m w m u r . 

K a ż d y wyraz o g r o m n i a ł , g r o m n i k wyższy n a d d a c h . 
Z a c i s n ą w s z y zęby t a k s i ln i e , by m u r p u l s o w a ł i t ę t n i ł , 
w z n o s i ł e m , s ł o w o p o s ł o w i e , 
c o r a z w y ż e j 
g m a c h 
i l o t — p o p o w i e t r z u — w i e ż . 

S k r z y d ł a m i ś c i a n w w y g w i e ż d ż o n e p o w i e t r z e 
ł o p o c ą c : 
c z y t a ł e m w i e r s z . 

K i e d y ż w s p ó l n y g m a c h z m a r z e n i a i m o c y 
w y p e ł n i d o m y z ceg ły i a r c h i t e k t u r y ? 
B u d u j ą c s i e b i e , b u r z y s z p o d z i e m i a d o b u n t u ! 
Ja — z g n i e w u 
k a ż d ą k r o p k ą w y s a d z a ł e m b r a m y , 
T y 
b o m b ą p o w y s a d z a s z je z m u r u . 

C ó ż , że w t a m t y c h d o m a c h żyją p o s i a d a c z e ? 
T y ży jesz z k o l u m n y Z y g m u n t a , 
z o k r z y k u , d ł a w i o n e g o k r z y ż e m , 
ś c i n a n e g o m i e c z e m ! 

C z a s ze m n i e c z e r w o n e j m ł o d o ś c i j e s z c z e n i e w y t o c z y ł . 

N o c ą , w o p u s z c z o n y m K r a k o w i e 
b l a d o 
św iec i w ieży m a r j a c k i e j s t o r c z y k . 

JULIAN PRZYBOŚ 



K A M E N A 

R O C Z N I C A 

W s p o m i n a ć , 
ja mam c o w s p o m i n a ć — 
w o g n i u d z i e j ó w k u ł się m ó j p r o f i l . 
T e g o k r w i ą n i e p o m i n ą ć . 
W i e c żyły o t w a r t e — 
s t r o f y . 

D r ż y z i e m i a . 
Z ie ją z n i s z c z e n i e m a r m a t k r a t e r y . 
W y ż w s a m o l o t a c h 
p e ł n a d y m u i t r u p ó w . 
Z za b r z e g u f l o t a 
i r y k i t u p o t — 
s u n ę ł a p i e c h o t a — — — 

M i a s t a , p ł o n ą c , w y s a d z a ł y m i s k r o n i e . 
Byle s t ą d , b y l e s t ą d — 

C z o ł a ż e l a z n e , w ł o s d y m u p ł o w y , 
c w a ł l o k o m o t y w . 
J a k i e t c h n i e n i e r o z w i e w a ł o i n i o s ł o , 
k r a j u s u r o w y , 
R o s j o ! 

I z n ó w m n i e 
h i s t o r j a b u r z l i w a o d m y ł a . 
P ę d m a s , 
w g a r d ł a c h a r m a t s p a z m o w a ł a ś m i e r ć , 
a c h z a j r z a ł e m w t e n c z a s 
p o z a b r z e g . 

Z o t c h ł a n i , 
z n i e l u d z k i e j t ł u m ó w g ł ę b i 
l a t a o l b r z y m y d z i w n i e o c a l i ł y . 
W y s z e d ł e m t u . I s p r z ę g n i j , 
m ł o d z i e ń c z e , p o t a r g a n e si ły. 

P o l s k o , 
o z i e m i o t e m b l iższa , im b a r d z i e j u b o g a , 
z a u f a ł e m t w y m w i o s n o m , 
j a k r ę k o m p o r a n n y m i z r ę c z n y m ! 
A n i o ł y s to j ą n a r o d z i n n y c h p o l a c h 
K l ę c z e ć . 

GRZEGORZ TIMOFIEJEW 



K A M E N A 

O P O E T A C H B I A Ł O R U S K I C H 

Grudzień 1933 r. Mińsk. Ulica Radziecka. Dwupiętrowy jasnozielo-
ny budynek. Przy wejściu — tabliczka; „Orgkomitet Radzieckiego Związ-
ku Pisarzy Białoruskich' ' . Tu mieści się sztab operacyjny białoruskiej 
l i te ra tury radzieckiej. Na dole — pracownie, czytelnia, bibljoteka. Na 
górze — sala do zebrań, prezydjum, redakcje pism literackich. 

Białoruska l i teratura radziecka przygotowuje się do zjazdu wszech-
związkowego. 

W obszernej czytelni odbywa się obszerna narada poetów z przed-
stawicielami komisji białoruskiej wszechzwiązkowego Orgkomitetu. Poe-
ci socjalistycznej Białorusi mówią o osiągnięciach i brakach swej pracy 
twórczej. 

— Poezja, która przez szereg lat była awangardą bia łoruskie j 
l i teratury radzieckiej, w ostatnich latach zaczyna pozostawać wtyle. 
Wypiera ją proza artystyczna. Przez swą kondensację ideową, przez 
głębię ogarnianych problemów proza stopniowo wysunęła się na pierw-
sze miejsce. To maruders two poezji trzeba l ikwidować jak najprędzej. Poe-

zja musi sobie wywalczyć poprzednią rolę kierowniczą. 
Tak mówią poeci. Mówią o przyczynach tego pozostania w tyle, 

o rosnących przed białoruską , poezją radziecką nowych poważnych 
i t rudnych zadaniach. Mówią o pozostawaniu wtyle liryki, która nie 

umie odzwierciedlać uczuć nowego człowieka-socjalisty. 
Poeci mówią przedewszystkiem o niedociągnięciach i niepowodze-

niach, ale to, co dzisiaj odczuwa się jako lukę, jeszcze wczoraj było 
uważane za osiągnięcie. Bo białoruska l i tera tura radziecka rośnie i krzep-
nie, bo za okres czasu od 23 kwietnia 1932 r. urosła na całą głowę, 
bo jej niedociągnięcia i bolączki to niedociągnięcia i bolączki rozwoju. 
Raport l i teratury białoruskiej na zjeździe wszechzwiązkowym zsumuje 
przed obliczem całego Z S R R jej poważne osiągnięcia. 

Mówią poeci. 
Oto poeta ludowy Białorusi Jakób Kolas, jeden z nielicznych 

przedrewolucyjnych pisai zy białoruskich, niegdyś piewca uciskanego 
chłopstwa na Białorusi i bojownik o jej wyzwolenie narodowe, który 
potrafił nietylko wchłonąć, ale i wyśpiewać nową, socjalistyczną rzeczy-
wistość. Jeden z jego ostatnich poematów o budownictwie kołchozów — 
to znaczny krok na drodze przebudowy poważnego pisarza, krok na 
drodze opanowania nowej ak tua lne j tematyki . 

Drugi wybitny poeta starszego pokolenia — J a n k a Kupała jest 
nieobecny, niema go w Mińsku. Ale i on wypowiada się w swym wiel-
kim poemacie „Nad rzeką Oressą" za stanowczym zwrotem ku nowej 
socjalistycznej tematyce. 

A oto t.vórca b ia łoruskie j poezji prole tar iackie j Michaś Ozarot. 
Poeci z przyjacielską troskliwością robią mu wymówki, że os ta tnio Cza-
rot zbyt mało pisze, ale jednocześnie podkreślają wagę jakościową jego 
os ta tnich nielicznych utworów. 

Andrzej Aleksandrowicz — białoruski Biezymienskij , jak go cha-
rakteryzują moskwianie, mówi o niepowodzeniach na drodze swej twór-
czości i o drogach przezwyciężenia tych niepowodzeń, o swej walce 
ze schematyzmem, o pracy nad ostatniemi poematami, o całkowitem prze-
robieniu jednego z nich, o zagadnieniach, nad których rozwiązaniem 
poeta miota się w swej nowej sztuce „Wesoła śmierć". 

Piatro Gliebka, który porzucił l i rykę dla wielkich płócien epickich, 
powraca znowu do nie j przez pogłębienie problematyki swej poezji. 
Poeci „ucznciowcy" zarzucają mu zbytnią racjonalistyczność. Ale Gliebka 
wie: bez g łębokie j ideowości niema poezji socjalistycznej. 

Piatruś Browka chce zjazdowi złożyć rapor t ze swego nowego wielkie-
go poematu. Wiersze jego są dynamiczne i aktywne. Z uporem prze-
zwyciężając e lementy retoryki i schematyzmu swych wczesnych wierszy, 

Browka w ciągu ostatnich dwóch lat wyrósł na nowego i oryginalnego 
poetę. .Jego poemat o k o n s o m o l e w podziemiach to j eden z lepszych 
utworów współczesnej poezji białoruskiej . 



A r k a d j u s z Kuleszów, p rzezwyc ięża j ąc n a d m i e r n ą n a p u s z o n o ś ć swe-
go c iekawego lecz mało wn ik l iwego p o e m a t u „Amona ł " , da je w n o w y m 

poemacie o ko lek tywizac j i wielki wzrusza jący obraz j ednego z ważn ie j -
szych odc inków soc ja l i s tycznego dn i a dzis ie jszego Związku , ł ącząc w n im 
e l e m e n t y l i ryczne i epiczne. 

Wład imi r C h a d y k a — b ia ło rusk i P a s t e r n a k pod ług ok re ś l en i a 
swych ko legów, przy znacznem mis t r zos twie f o r m y i g ł ę b o k i e j emocjo-
na lnośc i l i ryki n i e p o t r a f i ł jeszcze z u ż y t k o w a ć swego w y m y ś l n e g o pod 
względem fo rmy wiersza dla b u d o w y soc ja l izmu. Próby jego w tym 
k i e r u n k u nie są jeszcze dość s t anowcze . K r y t y k a zarzuca Chadyce , lubo-
wanie się w archaizmach i p rowinc jona l i zmach , n iez rozumia łych dla biało-
ruskich mas czyte ln iczych i ma j ących p i ę tno n i ewyzby tych w p ł y w ó w 
nac jona l i s t ycznych . 

O t rudnośc iach p r z e b u d o w y mówią Todor Klasztorny] , Dorożnyj , 
Chwedorowicz . T o d o r K l a s z t o r n y j , u t a l e n t o w a n y i p o p u l a r n y l i ryk , po-
t ra f i ł wyjść z zacza rowanego kota d e k a d e n c k i c h n a s t r o j ó w , pod wie lu 
względami p o k r e w n y c h J e s i e n i n o w i , i dać sowieck i e j l i t e r a t u r z e wie lk i 
l i ryczny p o e m a t o b u d o w i e — „Ś lady drogi" . 

Z większem l u b mnie j szem p o w o d z e n i e m p r z e b u d o w u j ą s ię i po-
zostal i , w y k o r z e n i a j ą c s t anowczo ze s w e j twórczości ś l a d y n i ezd rowego 
n a c d e m o w s k i e g o dz iedz ic twa. P r z e b u d o w a ta bez w ą t p i e n i a p o s u w a ł a b y 
się szybc ie j i bez zby tn ich s t r a t , g d y b y rozwi ja ła się pod ok iem t rosk l i -
we j i w n i k l i w e j k r y t y k i ko leżeńsk ie j . Ale k r y t y k i poe tyck i e j w Bia łorus i 
p r a w i e n i e m a . Na to skarżą s ię j ednog łośn i e wszyscy poeci . Wiersze 
i p o e m a t y — zwyc ięs twa i k lęsk i n a drodze p r zebudowy , owoc d ł u g i e j 
i w y t ę ż o n e j p racy — pozos ta ją bez o d d ź w i ę k u i bez oceny . W przeglą-
dach poezy j i t u t a j p r z y j ą ł s ię dobrze z n a n v w Moskwie zwycza j uzna -
w a n i a cz terech-pięc iu poe tów. Inni zos ta ją poz? po lem uwag i k ry -
tyków-

BRUNO JASIEŃSKI 
(skrócony przedruk z „ A n t o l o g j i l i t e ra tu ry b ia łoruskie j" . O G I Z 1934) 

spolszczył Kaj 

Z p o e m a t u : „ B O S Y J A N A W O G N I S Z C Z Y " 

Umi lk ły p ieśni , p ieśn i s i ły . 
S k ą d w y ? Ze ś w i a t ł a czy ze mgły? 
— Czemu kopiec ie tu mogi ły? 
— Czemu k ruszyc i e ł ańcuch zły? 

T ę s k n i za s łońcem i za s ł awą 
k i i wojsko k r w i z b r a t a n e s t rugą . . . 
Ich d o m — p o w i e t r z e , wolność , t r a w a ! 
A m a t k a ich n i e w o l a d ługa! 

Za n imi wszyscy żli i bosi , 
ci, k t ó r y m czas w ud ręce płynie . . . 
Ich drogę śn ieg iem wciąż zanos i 
i w drodze człek n i e j eden ginie . 

A zginie? Cóż! To z t e j mogi ły , 
gdzie l egn ie t w ó j ś m i e r t e l n y zwłok , 
różowych kwia tów wyjrzą żyły, 
k tó remi k r w i pop łyn i e sok. 

A zapach ich i b l a sk ich wie lk i 
zmus i w p o k o r z e wszys tk ich lec, 
k to na n ich mio ta dziś obe lg i , 
kto szczerzy zęby , os t rzy miecz. 

P o k o r a ś w i a t a dziś n ie zmieni , 
mod l i twa n ie w y ł a m i e kra t ! 
więc z nami b rac ia , choć k a m i e n i e 
lecą w n a s — t w ó r c ó w wie lk ich l a t ! 

MICHAŚ CZAROT 
spolszczył K. A. Jaworski 



K A M E N A 

Z P O E Z J I B I A Ł O R U S K I E J 

* * 

Płynęły lata. Dziki, ołowiany 
sztorm w strzępy żagiel nasz bezradny rwał. 
0 rafy biły huczące bałwany, 
rozpryskujące się o zwały skał. 

A wicher piętrzył wciąż wspienione ściany, 
sztorm w strzępy żagiel nasz bezradny rwał. 

1 płyną lata. Ale w nocy cieniu 
znajomych brzegów widać ognie znów 
i w blasku tym, w tym młodem ich jar/.eniu 
wyras ta przyszłość, radość nowych słów. 

Olbrzymi;; ziemia, olbrzymie przestrzenie, 
Dalekich brzegów widać ognie znów. 

ANDRZEJ ALEKSANDROWICZ 
spolszczył K. A. Jaworski 

Z p o e m a t u : „ D Z I E S I Ą T Y F U N D A M E N T " 

(Fragment) 

Minęły dnie, 
o dszeleściały zorze 

na skrzydłach płonących gwiazd. 
Radość się wije w słonecznym przestworze, 

złocą się ognie miast. 
Dziesięć' lat 
n ieus tanne j pracy, 
dziesięć lat 
zmagania się, zwycięstwa, trwóg, — 
niechaj wiatry nad kurhanem plączą, 

wznoszą ręce u rozstajnych dróg. 
Któż pomyślał , gdy płynęły chmury, 
komu choć się majaczyło w śnie, 
że ten kraj , 
tęsknoty k ra j ponure j 
wnet zakwitnie w burz płomiennych dnie? 

Twórczość. Zuchwalstwo. Najśmielsze porywy, 
Radosne j pracy n ieus tanny t rud. 

I pod stropem szarym i płaksiwym 
rośnie gmachów niebosiężnych cud. 

Wita j nam, 
przestrzeni pól śniegowych! 
Wi ta j nam 
siedzibo nowych muz! 
Wkrótce już w blasku lamp łukowych 
zadźwięczy t ramwajowy wóz. 
Wtedy wiem 
s tanę — w sercu mojem 
w sercu 
echa pieśni, krwawych walk, 
będę słuchał pieśni Osinstroju 
k tó re śpiewa turbin drżąca stal . 

PAWLUK TRUS 
spolszczył K. A. Jaworski 



z P O E Z J I S E R B O - Ł U Ż Y C K I E J 

S Ł O W I A N O M 

Nikt n ie widzi , n i e słyszy.. . Tam, na północy 
Wzdę t e gó ry b a ł w a n ó w d r o b n a ł ódka porze; 
W z a p a m i ę t a ł y m g n i e w i e pędzi na nią morze , 
Bezsi lnie się za łoga z żywio łem szamoce . 

.Jeden za d rug im pada . . . R a n k i , d n i e i noce 
K o n a j ą c y c h , os łab łych dziki n u r t ba toży; — 
Ku po łudn iowi pa t r zą , j ak k u zbawcze j zorzy.. . 
Li tośc i zwą dla k r u c h e j łódki na północyl 

Lecz zn ikąd oca l en i a . — J e d n a - l i śmie rć wschodzi , 
Ojcu i matce dz i a twę w t w a r d ą d łoń p o r y w a . 
Na pomoc! n im ich zmoże t o ń bezmiłośc iwa! 

Na pomoc! Kto ma w p ie r s i uczucia cz łowieka , 
Kto słyszy świs t ś m i e r t e l n y fa l , o, n iech n ie zwleka , 
Na pomoc! Nim o s t a t n i wioś la rz s k o n a w łodzi! 

JAKÓB CISZYŃSKI 
Z serbo-lużyckiego t łumaczyła Julja Weleżyńska 

P O W S T A Ń C I E , S E R B O W I E ! 

Dzień wolnośc i św i t a , 
Dzień ź ra łego ży ta ! 

Za kosy, brac ia , b roń c h w y t a j c i e w dłonie! 
Żni je ie wolności k łosy , 
Co z z i m n e j wzeszły rosy . 
Z k rw i wasze j i waszego po tu . 
Niech czys ta mi łość p i e r ś wam przewion ie , 
Dziś zapomni jc i e s w a r ó w i roz te rek , 
Na drodze zwyc ięs tw w s t r o j n y s t a j c i e szereg! 

Głód-ście jak k r u k i dz i e ln i e znos i l i 
Na s t r a s z n y m śmierc i zagon ie , 
P rze t rwa l i ś c i e u d r ę k kroc ie , 
T r u p i e wdycha l i śc ie wonie 

W r o w ó w s t rze leck ich c iasnocie , 
P e w n i , że g r ó b w a m czeluść rozchyl i . 

Naprzód , Se rbowie , cześć czeka , s ł awa! 
Męs twa w a m doda 
Świę ta c h o r ą g i e w c z e r w o n o - k r w a w a ; 
L u d u , swoboda! 

Hej, s t r ąćc ie z p ie rs i op i lca-gada , 
Co se rce w ludzie s e r b s k i m w y j a d a , 
Kozkruszcie ja rzmo, s t r z a s k a j c i e pę ta , 
Niech się w a m pożar w ży łach r o z p ę t a ; 
W piekło , t y r a n ó w mocy p r z e k l ę t a ! 
Depczcie n i ewo l i m a r y , 
Wgórę , wo lne s z t anda ry ! 

Hórn ika uczcijcie, 
Smole ra wspomni j c i e , 
Jego , co wiódł w s ł awę 
Na boje lwy p r a w e , 

Byczące do s e r b s k i e j o jczyzny. 
P r z e p a d n i j n i ewol i c ien iu! 
Hołd Ciszyńsk iego i m i e n i u . 
Ś p i e w a k a s e r b s k i e j wo lnośc i . 
Obrońcy o j c o w e j włości! 
Ws tańc i e , Se rbowie , do bo ju , żywo! 
Odpłaćc ie h a ń b y p l amę zelżywą! 

J Ó Z E F NOWAK 
Z serbo-łużyckiego t łumaczyła Jul ja W e l c ż y ń s k a 



Z P O E Z J I A N G I E L S K I E J 

P I E Ś Ń H A R F I A R S K A D U Ń S K I C H N I E W I A S T 

C z e m ż e - ć n i e w i a s t a , żeś j e j p o n i e c h a ł , 
że ci d o m o w a o b m i e r z ł a s t r z e c h a , 
śp ieszysz , g d z i e w a b i c i ę ś m i e r ć — K o ś c i e c h a ? 

N i e m a s z d l a gośc i k o m n a t w j e j d w o r z e , 
j e d n o d l a w s z y s t k i c h m a z i m n e ł oże , 
l o d ó w w n i e m zwały k ł a d n i e i z o r z e . 

N i e m a s z d l a c i e b i e b i a ł y c h t a m r a m i o n ; 
l e g n i e s z z d r a d l i w e m z i e l s k i e m o b r a m i o n , 
c o o p ó r w w a l c e t w e j z falą z ł a m i ą . 

C z e m u ż , gdy l a t o ś p i e s z n e ś le wic i , 
g d y l o d y r u s z ą , b r z o z a s ię k ic i , 
o d n i e w i a s t s t r o n i ą c , m ę ż e , t ę s k n i c i e ? 

O s k o m a g w a ł t ó w , r zez i w a s b i e r z e , 
c i c h c e m s ię k a ż d y r w i e na w y b r z e ż e , 
by s t a t k u b a d a ć z i m o w e leże . 

Z a n i e m u g a d k a , p i e ś ń , p i e n n a cza ra , 
b y d ł o w o b o r z e i w s t a j n i k a r e , 
w i e c h c i e m się ł o d z i i l iną p a r a . 

N a lo s b u r z s t a t e k r z u c a c i e k r u c h y , 
i j e n o w i o s e ł c i ę ż k i c h p l u s k g ł u c h y 
O J t a t n i e o w a s p r z y n o s i s ł u c h y . 

A c h , c z e m - ć n i e w i a s t a , żeś j e j p o n i e c h a ł , 
że ci d o m o w a o b m i e r z ł a s t r z e c h a ? 
S p i e s z y s z , g d z i e w a b i c i ę ś m i e r ć — K o ś c i e c h a ? 

RUDYARD KIPLING (ur . 1865) 
spolszczyła Franciszka Arnsz ta jnowa 

O S I O Ł E K 

O d y r y b y s k r z y d ł a m i a ł y , d r z e w a — n o g i , 
T a r n i n a — f i g i k w i e c i e , 
W czas , k i e d y k s i ężyc k rwią p r z e r a ż a ł w t a rczy , 
Z j a w i ł e m się n a ś w i e c i e : 

Z g ł o w ą p o t w o r n ą , z p r z e r a ź l i w y m r y k i e m , 
Z u s z a m i j a k n i e t o p e r z e , 
C h o d z ą c y z ł e g o d u c h a ż a r t na w s z e l k i e 
C z w o r o n o ż n e z i e m s k i e z w i e r z ę — 

Ł a c h m a n , w y r z u t e k j e s t e m c a ł e j z i e m i 
Z a d a w n i o n y w e m n i e u p ó r — 
Bi j , szydź i g ł ó d ź m i ę : m i l c z e n i a n i e z m o ż e 
R ó z g a ś w i s z c z ą c a ni t o p ó r . 



K A M E N A 

z P O E Z J I A N G I E L S K I E J 

L e c z g ł u p c y ! I ja o n g i , d a w n o , m i a ł e m 
Swą g o d z i n ę : b r z m i a ł y p s a l m y , 

O uszy g ł o s s ię r o z l e g a ł : „ h o s a n n a ! " 
P o d s t o p y s ł a n o mi p a l m y . 

GILBERT KEITH CHESTERTOM (ur. 1874) 
tłumaczył Stanisław Helsztyński 

K O Ń W Y Ś C I G O W Y 

W i d z i a ł e m go , g d y z e r w a ł s ię d o s k o k u , 
G d y z a k i p i a ł a k r e w m u p o d s k ó r ą — 
G d y b r a ł p ę d , o g i e ń m i a ł w s z e r o k i e m o k u 
O g i e ń , gdy p o s z e d ł p o n a d s z r a n k i g ó r ą . 

Ą g d y l ą d o w a ł , w i d z i a ł e m - dz iś w i d z ę , — 
Blask , k t ó r y za l śn i ł w n i m , gdy by ł n a m e c i e , 
T y s i ą c tys ięcy w d ł o ń k l a s z c z ą c y c h w i d z ę — 
Zarża ł , h a r m o n j ą sił s ię u c z u ł w ś w i e c i e . 

O b y ż i n s t y n k t y k t ó r e n a s p o n o s z ą , 
Z ł ączyć rak c h c i a ł y s ię w s p l o t z g o d n y j e d e n , 
O b y ś m y p ę d z ą c n i e z łzą , l ecz z r o z k o s z ą , 
W i d z i e l i c e l u j ak i ś j a sny e d e n , 

O b y ś m y ś m i e j ą c s ię , jak o n w t e j c h w i l i , 
C z u l i , że d u c h n a s z ś w i a t t e n w p r o c h r o z p y l i ! 

JOHN MASEE1ELD (ur. 1875) 
tłumaczył Stanisław Helsztyński 

S O N E T 

Ś m i e r ć m i ę p o c h w y c i , z a n i m c i ę o p i e k ą 
O t o c z y ć b ę d ę m ó g ł , w m r o k m n i e , w s a m o t n i ę 

I b ł o t o rzuc i k r a j u , g d z i e d n i c i e k ą 
P o w o l n e z m a r ł y c h , z n i k ł y c h b e z p o w r o t n i e . 

T a m d n i a j e d n e g o d r e s z c z u c z u j ę m r o ź n y , 
Ś w i a t ł o s ię z w o l n a p o p r z e z S t y k s p r z e t o c z y , 
T ł u m się u m a r ł y c h w k r ą g p o r u s z y g r o ź n y , 
Z a d r ż ą : z r o z u m i e m , żeś z a m k n ę ł a o c z y . 

Ujrzę c i ę , p o s t a ć twą w y ś n i o n ą , d u m n ą , 
Idącą l e k k o ciżbą c i e n i t ł u m n ą : 

P r z y s t a n i e s z , s k u p i s z s ię , w z r o k b ł y ś n i e s z e r z e j , 
I, d u c h p r z e d z i w n y , p o t r z ą s n ą w s z y grzywą 
Z b r o n z u , p o c z u j e s z s ię w p e ł n i s z c z ę ś l i w ą , 
C h o ć już w p o d z i e m n ą ś m i e r c i w e s z ł a ś m i e r z e j . 

RUPERT BROOKE (1887 — 1916) 
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P O W R O T 

(Fragment z powieści p. t. „Nauczyciel"). 

J e s t c o r a z c i ę ż e j . D n i w l o k ą s ię u s t ó p . Z n u ż e n i e c i ę ż k o 
ł o m o c z e w p u l s a c h . W u m ę c z o n y c h p ł u c a c h o g i e ń g o r ą c z k i . 
Kasze l r o z s a d z a p i e r ś . R ę c e n e r w o w o p o r u s z a j ą s ię p o s t o l e . 
S z u k a j ą rzeczy , k t ó r y c h już n i e o d n a j d ą . W o c z a c h s z e r o k o 
o t w a r t y c h p r z e m i j a w s z y s t k o . N i e , już t y c h o c z u n i e b i e s k i c h 
i m ł o d y c h s z c z ę ś c i u n i e p r z y w r ó c i . B ł ą d z ą p o p ł o w y c h g ł ó w -
k a c h dz i ec i , s p r z ę t a c h s z k o l n y c h , g u b i ą s ię w l u k a c h s z e r o k o 
o t w a r t y c h o k i e n . W r a m a c h o k i e n n y c h s z u m i s r e b r z y ś c i e m ł o d e 
p o k o l e n i e ż y t n i c h k ł o s ó w . D o k lasy l e k k i w i a t r w n o s i z a p a c h 
r o z r o s t u i r o z k w i t u . Z i e l e ń f a l u j e w s ł o ń c u . Z d a j e s ię , że 
zwar t ą ł awą życia idz ie p r z e z p o l a i ws ie , z a g a r n i a p r z e s t r z e ń , 
g łos i s z u m e m r a d o ś ć i s t n i e n i a . S z e r o k o , s z e r o k o i k ł o s i ś c i e . 
W o g r ó d k u s z k o l n y m s to i m ł o d z i u t k a c z e r e ś n i a . H e l e n a p a m i ę -
ta ją j a k o m a l u t k ą , d o n i c z k o w ą p r a w i e r o ś l i n k ę . P o d l e w a ł a ją 
c o d z i e ń z d z i e ć m i , a b y r o s ł a . Z d a w a ł o s ię je j , że p o m a g a j ą c 
m a ł e m u d r z e w k u , s a m e j s o b i e p o m a g a , C o ś z m a c i e r z y ń s k i e j 
p i e s z c z o t y t k w i ł o w j e j u ś m i e c h u , k i e d y zbl iża ła s ię d o d r z e w -
ka z p o l e w a c z k ą p e ł n ą w o d y . A t e r a z c z e r e s i e ń k a r o z r o s ł a s ię 
i k o ł y s z e w c i e p l e s w o j e p i e r w s z e , z i e l o n e o w o c e . W y g l ą d a 
t a k , j a k b y o b l e p i ł y ją p s z c z o ł y . Z i e l o n e l i śc ie s z u m i ą . D r z e w k o 
r o b i w r a ż e n i e p e ł n i m ł o d e g o , p e ł n e g o w z r o s t u życ ia . A H e l e n a ? 

— O c z y H e l e n y są s m u t n e . Błądzą p o k l a s i e . O t o J a n e k P i l c h . 
I c h syn . J a k ż e p o d o b n y d o o j c a . W p r o f i l u j e g o t w a r z y s p o -
czywa d u m a i p e w n o ś ć s i e b i e . 1 g ł o s . T e n s a m , k t ó r y k i e d y ś 
m ó w i ł j e j o t e m , że p ę k a j ą z i e l o n e ł o d y ż k i zbóż , r o d z ą c j e d -
w a b i s t e , d e l i k a t n e k ł o s y . H e l e n a p a m i ę t a d a w n o m i n i o n y d z i e ń 
— d z i s z e j s z e m u p o d o b n y . O t o b i a ł e i s za re o b ł o k i — t e s a m e 
j a k b y . B u r e c i e n i e p e ł z a j ą p o z i e l o n y c h p o l a c h . P rzed d o m e m 
w p r y z m a c h s ł o ń c e . P o l a p o c i ę t e n a u k o s g r z b i e t a m i z a g o n ó w 
i s m u g a m i ś w i a t ł a . S k r z ę t n e „ p i t p i l i t " p r z e p i ó r k i k a ż e w i e -
rzyć w ce l i d o b r o życia . H e l e n a s p o c z y w a n a l e ż a k u w o g r o -
dz i e . P o n a d nią s n u j ą s ię n i c i p s z c z e l i c h b r z ę k ó w . W c z e s n e 
p r z e d p o ł u d n i e r z u c a g a r ś c i a m i na t w a r z ś w i a t ł o . N i e m y ś l e ć . 
P o n a d nią na t le n i e b a czy j e ś u s t a m ó w i ą o t e m , że p r z e c i e ż 
j e s t t a k d o b r z e . 

A h a , d z i e c i ws ta ły , W d r z w i a c h s t o i k i e r o w n i k s z k o ł y . 
W k l a s i e n i e p o r z ą d e k . Zeszy ty p o r o z r z u c a n e . H a ł a s i k u r z . 
H e l e n a zbiera myś l i . W s k r o n i a c h n i e z n o ś n y b ó l — D z i e ń -
d o b r y . A c h , w i d z i p a n — n i e m o g ę . T o t r u d n o . I z n o w u ka -
szel . R o z u m n a t w a r z m ę ż c z y z n y s k u p i a s ię . 
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P r z e c i e ż t a k n i e m o ż n a . M u s i p a n i s ię p o ł o ż y ć . H e l e n a 
n i e c h c e s t a d o d e j ś ć . J e s z c z e g o d z i n ę , d w i e . R o z u m i e p r z e c i e ż 
t ak d o b r z e , że t o d n i i t r u d o s t a t n i , k t ó r y ją j e szcze ł ą c z y 
z życ i em. A p o t e m l e k a r z i d ł u g i e , b i a ł e , j ak s u k n i a s i o s t r y 
m i ł o s i e r d z i a , d n i s z p i t a l n e . T a r a s s a n a t o r j u m z w i ą z k o w e g o . G r a -
n a t o w e s y l w e t y g ó r . D o b r e u ś m i e c h y ludz i , k t ó r z y r o z u m i e j ą 
życie . J e s t w ł a ś c i w i e c o r a z l e p i e j . D n i d o j r z e w a j ą ś w i a t ł e m n i e -
z n a n e m d o t ą d . W s z y s t k i e z d a r z e n i a d a w n o p r z e ż y t e , z a p o m n i a -
ne , p o g r z e b a n e w p o d ś w i a d o m o ś c i są t e r a z n a ś w i e t l o n e o d -
w e w n ą t r z d z i w n e m ś w i a t ł e m p o z n a n i a i p r z e b a c z e n i a : a j e d n a k 
jes t d o b r z e . H e l e n a n i k o g o n i e p r z e k l n i e . W i e l k i e p r z e b a c z e n i e 
s p ł y n ę ł o n a j e j p i e r ś d z i w n ą ł a ską p o j e d n a n i a ze ś w i a t e m , 
k tó ry ją k r z y w d z i ł . S e r c e c o r a z b l i ż sze z i emi , k t ó r a r o d z i o w o -
ce i z i a r n o . H e l e n a w i e , że i s t o t a życia j e s t t a s a m a , o d w i e c z -
n i e j e d n a . D r z e w a r o k r o c z n i e rodzą o w o c e , z b o ż a z i a r n o a n a 
c a ł e j k u l i z i e m s k i e j p r z y c h o d z ą n a ś w i a t m a l u t k i e , n i e z a r a d n e 
dz iec i , w y r a s t a j ą c e p o d tk l iwą m i ł o ś c i ą m a t e k . I n i c z e g o j e j n i e 
żal, c h o ć t a k b a r d z o k o c h a s w o j ą d z i a t w ę i s z k o ł ę . W i e , że 
p o w r a c a p r a s t a r ą d r o g ą p r z e m i j a n i a t a m , s k ą d życie p o c z ą t e k 
b i e r z e . T e r a z r o z u m i e , d l a c z e g o r o k r o c z n i e p ę c z n i e j ą na d r z e -
w a c h żywicą p ą c z k i , c z e m u m ł o d a p i e r ś c z ł o w i e k a m i ł o ś c i ą 
w z b i e r a , w ie , d l a c z e g o s e r c e j e j b i ł o żywie j , gdy p o raz p i e r w -
szy w i o s n ą o g l ą d a ł a n i e z a r a d n e l is tki b l a d o z i e l o n e j t r a w y i d e -
l i k a t n e , p r z e z r o c z y s t e n i e m a l w s w e j m i ł o ś c i k w i a t y . H e l e n a 
o d c z u w a n i e o m a l f i z y c z n i e , że s t a j e s ię a t o m e m w o g r o m i e 
ś w i a t ł a . I s k i e r k a życia , k t ó r a w n i e j d o g a s a , p u l s u j e już s o k i e m 
w b u j n e j z i e l o n o ś c i z i emi . 

G ó r s k i e s ł o ń c e k ł a d z i e n a je j u m ę c z o n ą t w a r z c z e r w o n e 
p l a m y . J a k i e ś o b r a z y p r z e s u w a j ą s ię p r z e d o c z y m a : t w a r z e 
i z d a r z e n i a , w s z y s t k o d a l e k i e i n i e p o w r o t n e . J e s t c o r a z c i s ze j , 
a g d z i e ś z p r z e o g r o m n y c h p r z e s t r z e n i k o s m o s u d o c h o d z i p o t ę ż -
na m u z y k a s fe r , w k t ó r e j H e l e n a z w o l n a s ię z a n u r z a . 

WITOLD KASPERSKI 

P Z R E G L Ą D P O E Z Y J 

E D W A R D B L A D O W S K I : P O E M A T O W I E L K I E J W O J -
N I E . N a k ł . „ K u ź n i X X w i e k u " . Id. : C Z E R W O N E Ś W I Ę T O . 
B ib l j . p r o l e t . p i s a r zy Nr 1 W - w a 1932. Id. : N A S Z A W O L A . 
B ib l j . p r o l . p i sa rzy Nr 2 W - w a 1934. T r u d n o d o p r a w d y p i s a ć 

o t y c h t r z e c h k s i ą ż e c z k a c h j a k o o z b i o r k a c h p o e z y j w ł a ś n i e d l a -
t e g o , że p o e z j a m i n i e są . A t a k b y s ię c h c i a ł o je p o c h w a l i ć : już 
s a m e t y t u ł y w i e r s z y są p r z e c i e ż f r a p u j ą c e i ś w i a d c z ą o t e m , że 
a u t o r t r z y m a r ę k ę n a p u l s i e w s p ó ł c z e s n o ś c i . W i e c „ B a l l a d a 
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o bezrobo tnych" . „Pieśń o krzywdzie", „ D o Judu h i s zpańsk i ego" 
„Eiegja o rewolucj i aus t r jackie j" , „ D n i e p r o s t r o j " , „ C z e l u s k i n " 
1 t. d . A takie hasła jak „Braterstwa nam trzeba.. . . towarzysze 
w pracy dalecy i bliscy" lub „Nie chce być czyimś r a b e m , sługią" 
albo „Staniemy w szeregu z robo tn ikami k ra ju , by zdobyć Po l skę 
bogatą i sze roką" czy też „zdobądźmy rychło wyzwolen i e nie 
z n ieba" i wiele in. — są przecież nam bl iskie . A le ks iążeczki 
Błędowskiego wydaje „Bib l jo tek i p ro le ta r iack ich p i sa rzy" . Pisarz, 
poeta p ro le ta r j ack i t o tytuł zaszczytny i o d p o w i e d z i a l n y . I t o 
właśnie nie pozwala nam na pobłażl iwość w s t o s u n k u d o wierszy 
au tora . O d takiego pisarza wymagamy więce j , niż od p rzec ię t -
nego autora mieszczańskiego, wszak tworzącą się k u l t u r ę p ro l e -
tariacką chcemy widzieć wszyscy jako wyższą od b u r ż u a z y j n e j . 
Poezja p ro le ta r jacka to nietylko u ś w i a d o m i e n i e k l a s o w e i z l epek 
haseł rewolucyjnych; gdyby tylko o to c h o d z i ł o , s ta rczyłyby 
ulotki i broszury agi tacyjnie . Poezja p ro le t a r i acka poza j e j s t roną 
ideową to ce lowość kons t rukcj i u t w o r u , ważkość s ł ó w przy 
e k o n o m j i ich użycia, bo jowość i suges tywność ry tmik i , ś w i e ż o ś ć 
m e t a f o r y k i — n o i to, na co przepisu n i ema : specyf i czny k l i m a t 
wiersza, od różn ia j ący go od zwykłej prozy. T e g o wszys tk i ego 
niewiele można znaleźć w wierszach B ladowsk iego . P roza i zmy , 
wie lomówność , nadużywanie tak ich wyrazów, jak r e w o l u c j a , 
pro le tar ia t , kwasowość, wolność, równość , i t. d . ( p e n d a n t d o 
bogoojczyznianvch rekwizytów wierszy n a r o d o w c ó w ) — t o wszyst-
k o w rezul tacie nie stwarza poezji n i c ty lko p r o l e t a r i a c k i e j , ale 
wogóle żadnej . I n ie rozgrzeszają tu au to r a jego s łowa z p r z e d -
mowy d o "Nasze j wol i" : „Bliższy mi jest P r o l e t a r j a t i j ego wal-
ka o wyzwolenie , niż wymagania i gusta t. zw. „ m i ł o ś n i k ó w 
poez j i ' " . — Na popa rc i e garść na chybił t raf i ł wy ję tych cy t a tów: 
Epitety — „widzę twą walkę, ludu ty ż a r n y " , „ n i e u g i ę c i w 
bo ju z zyskiem s o b a c z y m " , „uderzyła r o b o t n i c z a p ięść ze 
s łowem e n e r g i c z n e m " , „zebranych b ł y s k l i w e m o k i e m 
otoczył" , „upadł wzięty w m n o g i e r a m i o n a " ; Prozaizmy: „za-
p o m n i j m y o palach i rózgach, jakiemi nas darzył kap i t a ł " , „zwy-
c ięs two nam t r u d u nie poskąp i" , „maso n a j e m n a , r o b i ą c a bo-
kami jak t łoki lokomotywy" ; dziwolągi : „unos i sz mię na m o t o -
i i e c h . e ń by tu" , „ p o c a ł u j bicz z twych b ó l ó w wysnu ty" . 

T o wszystko nie wyklucza jednak możl iwości w da lszym 
rozwoju pisarza. Przemawiałyby za t em niezła „ L i t e r a t u r a " i nie-
które f r agmenty z „ P o e m a t u o wielkie j w o j n i e " . 

L E O N P A S T E R N A K : N A P R Z E C I W . Nak ł . wydawn . 
„ B i b l j o n " Warszawa 1935. Umyśln ie o t r z y m a ł e m się d ł u ż e j na 

zbiorkach Bladowskiego , gdyż rozważania nad nimi pomogą przy 
ocenie poezyj P a s t e n i a k a . Niewątp l iwie mamy tu już d o czy-
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nienia z utworami o wartości artystycznej, choć często są to 
rzeczy nierówne, nieutrzymane do końca na jednakowym po-
ziomie. Najsłabiej przedstawiają się te właśnie wiersze, w któ-
rych autor nazbyt już jaskrawię majakowszczy, dmąc w tubę 
agitacyjno-bojową. Niemi le uderza w nich czasem naginanie lub 
wręcz fa łszowanie prawdy historycznej na korzyść swych sym-
patyj pol i tycznych (np. lekceważy się a nawet wyśmiewa austr-
iacką partje socjal istyczni w związku z zeszłoroczną rewolucją 
w republice naddunajskiej, wykpiwa się Adlera, Deutscha i Seitza 
a straconych bohaterów anektuje się na rzecz komunizmu). 
Dużo lepsze są utwory, pod względem ideowym bardziej dyskret-
ne: „ D o siebie", „Tragarze" czy nawet trącący Broniewskim 
wiersz „Zycie jest piękne", a zwłaszcza najładniejsze w zbiorku 
„Strofy o Rajnerze Marji R I L K E M " . Temperament pisarski Pa-
sternaka, jego bezsprzeczne zdolności poetyckie, przejawiające 
się m. in. w c iekawych porównaniach i przenośniach („dnie 
czarne jak sędz iowskie togi", „komornicy z tek wyłuskują ulice", 
„ręce kajdankami paragrafów skute", „czas jak koń zajeżdżony 
dyszy bokami z zmęczenia", „narcyzy słów i t. d.") każą pr:y 
większej dyscypl inie autora rokować mu pomyślny rozwój. 
P. S. Po polsku nie mówi się „ruszajcie w atak", lecz „do 
ataku". 

P A W E Ł HERTZ: N O C N A MUZYKA. Nakł. Instytu Wyd. 
„Sfinks", W-wa 1935. Poezja Hertza ma urok staroświeckich 
p iosenek, granych na szpinecie. Już sam słownik tych drobiaz-
gów: kolumna, posąg, arkady, urny, platan, bluszcz, fiet, liry, 
wirydarze, pasterze, ogniska, Endymion, Demeter, Narcyz i t. d. 
— stwarza specjalny klimat tych niedzisiejszych w tematyce 
i nastroju, a jednak współczesnych w metaforyce wierszy. Mogą 
się o n e podobać lub nie, ale należy podkreślić ich odrębność, 
tem bardziej, że wiek autora (jeśli się wie o nim) sprawia czy-
te ln ikowi n iespodziankę zarówno wartością utworów, jak i za-
interesowaniami jego os iemnastoletniej muzy. 

K A Z I M I E R Z A N D R Z E J J A W O R S K I 

Z braku miejsca omówienie ostatnich zbiorków Słobodnika, Timo-
fiejowa, Madeja, Łobodowskiego i Przyłuskiego odkładamy do numerów 
późniejszych. 

Numer ósmy „Kameny" ukaże się w zwiększonej 
objętości w końcu kwietnia i będzie w całości poświe-
cony Tatrom. 
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N O T Y 

PIERWSZE MOMENTY ODZYSKANEJ NIEPODLEGŁOŚCI nie zna-
lazły dotychczas odbicia w nasze j l i t e ra turze . Lukę tę uzupełnia os ta tn ia 
powieść Zygmunta Kisielewskiego p. t. „Dni l i s topadowe", od twarza jąca 
plas tycznie chwile, związane z rozbrojeniem Niemców, powrotem do 
w a r s z a w y K o m e n d a n t a Pi łsudskiego i p rze jmowaniem przez organizacje 
polskie szeregu instytucyj . Akcja powieści rozgrywa się w ciągu dwóch 
dni, a wypadki przeds tawia au to r na tie przeżyć boha te ra u tworu Józefa 
Rymszy, dla k tórego poziomej do tąd i mało ' war tośc iowej egzystencji 
przeżycia l is topadowe okazały się zwrotne. 

REPORTAŻAMI HISTORYCZNEM1 nazwal ibyśmy bezpre tens jona l -
ne, choć nie pozbawione pewnego wdzięku u twory Ludwika Świeżaw-
skiego p. t. „Miasto bez ojczyzny". Naj lepszy z nich chyba trzeci, zwią-
zany z pobytem w Polsce Pinet t i 'ego. Ale rażą w książce kompromi tu j ące 

błędy językowe („nie mógł zbudzić ś p i ą c ą " — str. 51, „k o n t e n t-
n a " — str . 58, „ w y b i e ż y l i " — str. 59. "szukał z a chus tką" — 
str. 68) i przekręcony cytat z „Pana Tadeusza" . 

NAGRODĘ „WIADOMOŚCI LITERACKICH" otrzymał Wojciech 
Bąk za zbiorek „Brzemię niebieskie" . Pisarz n i e w ą t p l i w i e wartościowy. 
Ale c iekawe są motywy, k tó re wysunę ło trzech członków jury, przysą-
dzając nagrodę poznańsk iemu poec ie : brak „mody i maniery społecznej" 
i „nieuleganie p o p u l a r n e j modzie spo łecznikowstwa" . Zas tanawia jące . 

„PRZED ŚWITEM", zbiorek wierszy ciekawie zapowiadającego się 
poety chłopskiego — Antoniego Olchy, uległ konf iskacie . Książka uka-
zała się jako pierwszy numer „Bibl joteki Nowej Wsi". Zakwes t ionowano 
us tępy z przedmowy M. Czuchnowskiego oraz n iek tó re f r agmen ty poezyj. 

CYTUJEMY KANONIZOWANEGO TOMASZA MORUSA: „...nasi 
głosiciele S łowa Bożego zamias t uczyć ludzi głębokich zasad moralnych 
Zbawic ie la wchodzą w kor prom i s z namię tnośc iami ludzkiemi, czyniąc 
im us t ęps twa , przez co o twiera ją szeroką drogę do n iesprawiedl iwośc i 
wszelkiego rodzaju" . „Przy dzisiejszym: po rządku rzeczy, kiedy wszyscy 
służą z łotemu cielcowi, niemożl iwa jest żadna sprawiedl iwość, żadna 
moralność. A ku l t złotego cielca nie us tanie , dopóki się nie zniesie sa-
mego p rawa własności". „Moje szczęście polega n a niezależności, którą 
kocham ponad wszystko". „Mimo że n a j edne j szubienicy wiesza się 
czasami po dwudzies tu złodziei, liczba ich j ednakże się nie zmniejsza" . 
„Czy to sprawiedl iwie , że l ichwiarze i inni podobni ludzie, k tórzy nic n ie 
robią lub robią to, co jest n iepot rzebne dla pańs twa , op ływają w do-
s ta tkach i splendorze , gdy robotnicy przy swe j n a d m i e r n e j pracy, bez 
k tóre j pańs two nie p rze t rwałoby roku , mogliby pozazdrościć położenia 
bydłu ?« - k a j — 

PUSZCZONE NIEDAWNO W ŚWIAT przez wyd. „Bluszcz" trzy 
książki J a d w i g i Kwiecińskiej-Korczakowskiej : „Ofiara Ani", opowiada-
nie dla do ra s t a j ące j młodzieży, „S ta r t " , powieść dla dziewcząt , oraz „Za 
białą ścianą", szkic powieściowy — można uważać za tak bl iskie sobie 
i pokrewne wiążącą je myślą , iż t r ak tu j emy je jako całość, choćby dla-
tego, że za ludnione są temi samemi postaciami i opisują te same pery-
pe t j e szkolne pens jonarek warszawskich. A teraz py tan ie : Dlaczego to, 
co się napisze, t rzeba koniecznie i to zaraz drukować? Dlaczego ła twość 
pisania musi iść w parze z dużą pewnością siebie? Dlaczego porzuca się 
dyscypl inę l i teracką i kanony prozy na rzecz ła twizny i płytkości , na-
szp ikowane j zupełn ie zbytecznie nawia sami i cudzys łowami? Dlaczego 
au to rka kroczy drogą na jmnie jszego oporu? Czy nie na leża łoby ręko-
pisu dobrze przepatrzeć, przes tudjować i przemyśleć, by po roku 
jeszcze ze dwa razy go przeczytać i po u p e w n i e n i u się, że wszystko jest 
w zgodzie z założeniem, że manusk ryp t nic n? t y m rocznym urlopie 
nie stracił , lecz n a b r a ł raczej tężyzny, i po uzgodnieniu miejsc wątp l i -
wych — zanieść go do drukarni? Nie widząc poprostu postępu w żad-
nym z nas tępnych u tworów, musimy autorce zarzucić brak pracy nad 
sobą, do k t ó r e j zmusza właśnie (a nie uwaln ia ) owa ła twość pisania — 
a sądząc z n ierzadko potoczystych słów i czasem zgrabnie użytych po-
równań , na lepsze wyniki nie czekal ibyśmy zbyt długo. — zw — 
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„ W Ę D R Ó W K I J O A N N Y " 

Sygna l i zu jemy na gorąco ukazan ie się powieści E. Szelburg-Za 
renibiny .Wędrówki J o a n n y " (nak ład G e b e t h n e r a i Wolffa) , zda jąc so-
bie sprawę, że pisać o n i e j można n a p r a w d ę dopiero po p a r o k r o t n e m 
przeczytaniu i g r u n t o w n e m przemyślen iu : ty le różnorodnych, a n a w e t 
przeciwstawnych n a s u w a myśli i uczuć. Z jawisko o odurza jące j oryginal-
ności — powieść t a jest wysup łana z zupełn ie innego świa ta wyobrażeń , 
niż ten, w którym beznadzie jn ie kołacze się nasza dzisiejsza be le t ry-
s tyka. J e s t e ś m y tu j a k n a j d a l e j od uprzykrzone j f ak tog ra f j i powieści re-
por tażowej od podgrzewanego na tu ra l i zmu i obse rwacy jek minodery jnych 
drobnowidzów, od n u d y zapa t rzen ia w szczególiki, od — co tu gadać — 
s e n t y m e n t a l n e j koł tuner j i l i t e r a tu ry „szarego człowieka". Niema w „Wę-
drówkach J o a n n y " ani cienia szarości, an i źdźbła małych sp raw ludzkie-
go drobiazgu: barwy są nap ię te aż drapieżnie , wszystko waży się 
w c iągłe j demonicznej walce o rzeczy osta teczne, ludzie są zczepieni 
w bezwzględnym uścisku, w k tó rym miłość i n ienawiść , życie i śmierć 
„wyrównują s ię" dia lektycznie . Czytelnika porywa nu r t wie lk ie j t ra-
gedji, nadludzkiego eposu i poezji — trzy tonacje , k tórych zes t ró j s t a -
nowi dopiero o p rawdz iwe j powieści . W świecie nagiego okruc ieńs twa , 
w k tó rym rozpiera się ponuro ins tynk t miłości i pos iadan ia pani Win-
centy, t rucicielki trzech mężów, w k tó rym panu ją chciwość, zaborczość 
sexu, zabobon — w tym świecie śmier te lnych napięć odbywa się wę-
drówka wszystko widzącej i bezgrzesznej — choć t a j ące j w sobie wszelki 
grzech — wizjonerki J o a n n y od dzieciństwa do dojrzałości. P a r t j a J o a n n y 
— to na jba rdz ie j wysub l imowana poezja, jaką się w osta tnich la tach 
czytało. 

„Wędrówki J o a n n y " należą do rodzaju powieści rodzinnych, u któ-
rego szczytu stoją „Bracia Karamazow" . Nie ma to nic wspólnego z ja-
kimkolwiek wpływem — nie doszukamy się tu ani śladu dostojew-
szczyzny. Przeciwnie, wszystko jest t u na j au tan tyczn ie i polskie, nieod-
rosłe od kondycji i psychologji lechicko-chłopskiej . Oryginalny też 
w każdym szczególe jest s tyl i kompozycja . .Wędrówek" . Au to rka z pięk-
ną odwagą uskrzydla ku lminacy jne sceny — real is tyczne — nadrea lną , 
wizjonerską apoteozą , dzięki czemu pows ta j e obraz dynamiczny o nie-
zwykłe j sile oddzia ływania . T r u d n o n ie podziwiać wir tuozer j i , z jaką 
Zarembina pos ługu je się tym niebezpiecznym „chwytem": ani razu bo-
wiem nie wkracza na w u lgarny teren symbol izmu i f an t a s tyk i . Nadna tu -
ralność jest popros tu n a t u r a l n e m środowiskiem Joanny . 

386—stronicowa powieść Zarembiny jest pierwszą z t rzy tomowego 
cyklu „Matka J u d a s z a " — s tanowi j ednak i kompozycyjnie i t reściowo 
zamknię tą w sobie całość. 

N O W A P O W I E Ś Ć KRUCZKOWSKIEGO 

Po „Kordjanie i Chamie" „Pawie pióra", które ukazały się obecnie 
nakładem Gebethnera i Wolffa, ostatecznie utwierdzają pozycję 
L. Kruczkowskiego jako najtęższego epika naszej współczesnej literatury, 
w szeroko zakrojonych obrazach mieści on i klaruje rzeczywistość 
o ogromnej skali napięć i przeciwieństw. Jest pełen rozmachu a zarazem 
pedantyczny, objektywny i bojowy, nieustępliwy i giętki. Obnaża struk-
turę społeczną wsi, z mistrzowską precyzją oddzielając włókno od włók-
na, jak chirurg, który demonstruje na żywym objekcie. Nie uciekając 
się do demagogji, przez samą grę przeciwstawień aktywizuje czytelni-
ka intelektualnie i uczuciowo. Jedyny obecnie u nas prozaik rewolu-
cyjny — propaguje pewien światopogląd, w tem znaczeniu, w jakiem 
wszelka dobra literatura jest propagandowa — ale nie uprawia agitacji. 

W Pawich piórach" rzecz dzieje się na wsi galicyjskiej w latach 
1913—14. W „Kordjanie i Chamie" pierwszoplanowy był konflikt między 
aworem a wsią, stanowiącą jeszcze jedność interesów gospodarczo-poli-
tycznych. W „Pawich piórach" walka klasowa rozgrywa się w łonie sa-
mej wsi, między posiadaczami a biedotą mało i bezrolną. Rewizjonizm 
nistoryczny w pierwszej powieści Kruczkowskiego godził w powstanie 
l istopadowe i w legendę Kordjana; w drugiej nawiązuje do ruchu nie-
podległościowego i akcji Strzelca i konfrontuje się z wyspiańszczyzną. 


